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WIADOMOŚCI KRAJOW E
NAJJAŚNIEJSZY PAN, na przedstawienie Namiest

nika Król. postanowić raczył: udzielić w drodze łaski, 
wdowie i córkom po zmarłym generale-majorze Kraft, 
naczelniku X ll lgo  okręgu kominunikacji, pozostałym 
przez wzgląd na przeszło 381etniąjej męża, odznaczającą 
się i użyteczną służbę, w końcu której, jako  naczelnik 
pomieniOnego okręgu, pomimo zwątlonego zdrowia, 
pełniąc obowiązki swoje z szczególną gorliwością, na
der  był użytecznym głębokiemi znajomościami we 
względzie technicznym, niemniej, z uwagi na niedostat- 
nie położenie pozostałych wdowy i dzieci, pensję, 
z funduszów skarbowych Królestwa, po rs. 3,000 
rocznie, w połowie dla wdowy do śmierci lub wejścia 
w nowe związki małżeńskie, a w połowie dla córek 
do dojścia onych do pełnoletności.

—  Rada administracyjna Królestwa, pragnąc zape
wnić Spieszniejsze odbudowaniepogórzałych vie wsiach 
i oddzielnych osad wiejskich, budowli małej wartości 
i  zważając, że dla dobra gospodarstwa rolnego, winien 
być ile możności ułatwiony pogorzelcom odbiór p rzy
padającego im wynagrodzenia, rada administracyjna 
na przedstawienie Kommissji Rządowej Spraw  W e- 
wnęt. i Duch. postanowiła i stanowi: Art. 1. W yna
grodzenie przyznane za szkodę przez pożar zrządzoną 
w budowli lub W budowlach wiejskich, a nieprzeno- 
szące z jednej i tej samej pogorzeli kwoty rubli sr. 100, 
będzie poszkodowanemu właścicielowi budowli lub 
jego sukcessorom, od razu w całkowitości wypłacano. 
Art. 2. Włościanie, którzy są właścicielami budowli i 
z nich odłacają składkę ogniową, a z gruntu posiada
nego odrabiają stałą tygodniową robociznę, nie mogą 
inaczej podnosić wynagrodzenia poprzednim artykułem 
wskazanego, ja k  tylko za zezwoleniem dominium i po
ręczeniem za odbudowę dwóch osiadłych w tychże 
dobrach gospodarzy.

—  Rada administracyjna na posiedzeniu z d. 17 (31) 
L ip 'a  r. b. mianowała Xiędza Felicjana SłomczytUkiego 
administratora kościoła p a ra f jalnego we wsi Racław i
cach w gub. Radomskiej proboszczem tegoż kościoła.

—* O rg a n iz a c ja  p ra c y ,  ta  w aż n a  k w e s t ja  e k o 
n o m ic z n a  k tó rą  się  w o s ta tn ic h  c z asach  t a k  s iln ie  
za jm o w a n o  n a  zachodz ie ,  u  nas  u rz ą d z a  się  s a m a  
p rz e z  się  a  to  z b a r d z o  w aż n eg o  p o w o d u .  D o t y c h 

czas  jeszcze ,  więcej m a m y  r o b o ty  niżli ro b o tn ik ó w .  
J e s t  to  b a rd z o  błogi s ta n ,  c h r o n ią c y  o d  w ie lu  
przes ileń ,  ch o c ia ż  w y p ły w a  je d y n ie  z te g o  p o 
w o d u ,  że o d  pew nego  czasu  lu d n o ś ć  n ie z w ię k 
sz a ła  się u  nas ,  a  p rze m y s ł  choc iaż  n iewiele  p o 
szed ł  w  górę ,  zaw sze j e d n a k  s ta rc z y  n a  zajęcie 
ty c h  k tó r z y  sp o s o b u  do  życ ia  s z u k a ć  w  nim 
p rag n ą .  O w sz e m  m o ż n a  p o w ied z ie ć  że r o b o tn i 
k ó w  b ra k  u  n a s  i że p a n o w ie  m a js tro w ie ,  f a b r y 
kanc i  i z a w ia d u ją c y  z a k ła d a m i  p rze m y s ło w y m i 
zm uszen i s ą  ciągłe cz y n ić  u s i ło w a n ia ,  często bez
ow ocne ,  żeby  p ro c e d e r  ich  z p o w o d u  b r a k u  z d o l 
n y c h  r ą k  do  p r a c y  nie u c ie rp ia ł .

T e n  b r a k  w p ły n ą ł  n a w e t  p rz e w a ż n ie  na  o g ó ln y  
s ta n  p o d ro ż e n ia  w sze lk ieg o  r o d z a ju  w y ro b ó w  i 
p ro d u k c j i ,  k tó re  z k a ż d y m  p ra w ie  ro k iem  za m ia s t  
tan ieć ,  p o d w y ż s z a j ą  się  w  cenie, a  to  pom im o  
zn a cz n eg o  o d  d w ó c h  l a t  obn iżen ia  cen a r ty k u łó w  
do  życ ia  p o tr z e b n y c h .  Ł a tw o  tw ie rd z en ie  nasze  
do w ieść  p rz y k ła d a m i ,  b o  w eź m y  p ie rw sz e  lep sze  
rzem iosło ,  o t  n a p r z y k ła d  k ra w c ó w .  D aw nie j  k r a 
w iec  b r a ł  18, a na jd ro ż e j  24 z ło te  za ro b o tę  tu- 
ź u r k a  i f ra k a ,  i nap ie rw s i  w y k w in tn is i e  W a r s z a w 
scy  d roże j  nie płacil i,  u ż a la ją c  się że m uszą  d a w a ć  
się  zd z ie ra ć  d la  h o łd o w a n ia  modzie, bo  k raw iec  
u  k tó re g o  s ta lu ją  ro b o tę  j e s t  m o d n y m , i j a k o  t a 
k ie m u  m u sz ą  po  k i lk a  z ło ty c h  w ięcej za  w y k o ń 
czenie i g u s t  p łacić. A j e d n a k  w ó w c z a s  n a jp ie rw -  
szy  e leg an t  W a r s z a w s k i  n ie  p łacił  ty le  za  u b ra n ie  
ile te raz  cz łow iek  m iern ie  się  u b ie ra jący .  D o d a ć  
d o  te g o  t rz e b a  że k a ż d y  p r z y c h o d z i ł  d o  k r a w c a  
z m a ter ja łem  g o to w y m , sam  k u p o w a ł  guziki,  p o d 
sz ew k ę  i t. d.  k raw ie c  w ięc  m iew ał j e d y n ie  z y sk  
z ro b o ty ,  a  j e d n a k  pom im o tćj tan iośc i i ta k  o g r a 
niczonej s p o so b n o śc i  zy s k u ,  p a n o w ie  m a js tro w ie  
mieli s ię  d o b rz e  i rob il i  n a w e t  m a ją tk i .  O becn ie  
każ d en  p ra w ie  rna za raze m  sk le p  ze w sze lk iem i 
m a te r ja ła m i  i p r z y d a tk a m i  d o  u b r a n ia  m ęzkiego 
po trzebnem i.

K u p u ją c y  p rz y c h o d z i  do  n iego  z gołeini rę k a m i 
i u  n iego  d o p ie ro  m u s i  się w e w s z y s tk o  z a o p a 
t r y w a ć ,  bo  an i po k azu j  się  tam  z z a k u p io n y m  
gdzie indz ie j  m a ter ja łem , p a n  m a js te r  ci o d p o w ie  
że możesz iść  sob ie  do  jakiego pa r ta cz a ,  on  bow iem

z w y k ł  ty lk o  rob ić  z m ate r ja łu  u  n iego  za k u p o w a -  
nego ,  i k tó r y  z kon iecznośc i  musi b yć  d o b o r o w y m  
bo sani go w ybra ł .  Idz ie  za tem że i w  p o d sz e w k ę  
guzik i  i w sze lk ie  ty m  p o d o b n e  p rz y d a tk i  n i e g d z ie  
indz ie j ty lk o  u n ieg o  m usisz  się z a o p a t ry w a ć .  
B a rd z o  n a tu ra ln ie  n a  tej całej sp rze d aż y  p a n  m a j
s te r  m usi m ieć  zysk  i to  sp o ry ,  bo inaczej p o  cóż b y  
s p rz e d a w a ł ,  a  z re sz tą  sam  z a k u p u ją c  h u r to w n ie  
po  sk ła d a c h ,  d o s ta je  to w a r  taniej i może go n a w e t  
o d d a ć  po sk lepow ej  cenie, z y s k u ją c  na  n im  z a w 
sze sw ó j  p ro ce n t .  M yśla ł  by  w ięc  k to  że k ie d y  
ty m  sp o so b e m  p r z y b y ł  p a n o m  k ra w c o m  n o w y  
sp o s ó b  z a ro b k o w a n ia ,  to  ro b o ta  przyna jm nie j  m us i  
mniej niż d aw n ie j  k o sz to w ać .  A le gdz ie  tam. R o 
botę ,  to  j e s t  t a k  z w a n y  fa son ,  po l iczą  ci o d  24 do  
3G zło tycłi ,  a  częs to  i więcej, a le do  tego  p r z y 
b y w a ją  różne  m ałe  d o ta teczk i ,  o k tó r y c h  d aw n ie j  
nie z a s ły s z a n o  naw e t .  I t a k :  s to i  w  re je s trze  o p r ó c z  
f a s o n u  m n ó s tw o  in n y c h  pozyc ji  k tó r y c h  t r u d n o  
n a w e t  n a z w isk a  pam ię tać ,  j a k o  to: za  w yśc ie łkę ,  
za  p ik o w an ie ,  za la m o w an ie ,  za  j e d w a b ,  za  igły, 
za  obsz ew k ę ,  p rzy sz ew k ę ,  i B ó g  wie co jeszcze,  
t a k  że j u ż  m a ją c  sob ie  p o r a e h o w a n e m  za ca łość ,  
p łac ić  je szc ze  m usisz  za  k a ż d ą  część  o s o b n o ,  
bo  sp isze  ci re je s t r  d ług i  j a k  l is tę  k o c h a n e k  D o n -  
Ju a n a ,  a  w ko ń cu  p rzy jdz iesz  d o  z a d a w a ln ią ją c e -  
go  re z u l ta tu ,  że za  tę ro b o tę  k tó ra  d a w n ie j  d w a 
dz ieśc ia  z ło ty ch  kosz to w a ła ,  za p ła c isz  te raz  70 a l
bo 80  z łp .  A  t rze b a  jeszcze  do tego  d o d ać ,  że d a 
w nie js i  k r a w c y  k tó r z y  b ra l i  sob ie  po  s ta re m u  
miarę, w y c in a ją c  k w a d ra c ik i  na ta s iem ce  p a p ie r o 
wej,  w y k o n y w a l i  z w y k le Y ó h o tę  d o k ła d n ie  i s t a 
rann ie ,  w  raz ie  zaś  n ie za d o w o len ia  k u p u ją c e g o ,  
ro b i l i  b a r d z o  chę tn ie  p o t r z e b n e  p o p ra w k i ,  a lbo  
bra li  n ie d o k ła d n ą  r o b o tę  n a p o w r ó t  do  w a r s z t a tu  
żeby  w  m ie jsce  je j  o d s ta w ić  t a k ą  k tó r a  by  za d o -  
w o ln i ła  w y m a g a n ia  ku p u jąceg o ,  k iedy  ty m c za sem  
te raz  m o d n y  m a js te r  w y r y s u je  z ciebie in i nja tu 
rę, dope łn i  n a  tw oje j o so b ie  ca ły  sy s tem  in ż y n ie r 
s k ic h  p o m ia ró w ,  i ą lgebrausznem i ró w n a n ia m i  
w y p isz e  to  n a  re jes trze ,  a b a rd z o  częs to  ro b o tę  
ze p su je  i je szcze  zm usi cię d o  p rzy ję c ia  jej, bo 
on  p rze c ie  n ie może być s t ra tn y m .  I  czem uż ta k  
o g ro m n ą  różn icę  w  cenach  p rzy p isać?  N a tu ra ln ie

Aniumcjata.
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

przez

Zygm unta K a c z k o w sk ie g o .
T om I I .

(Ciąg dalszy).

A to m ówiąc staruszek, podniesioną m iał 
rękę do góry i dziwnie przy tem pięknie i wspa
niale wyglądał. Potem mu oddał papiery, 
m ówiąc dalej:

—  Tu zaś masz wasze uniwersały, które 
zabierzesz ze sobą. Są tam i CredenUales, na 
twoje imie wydane, dla tem większej wiaro- 
godności. Tedy jak tylko przyjedziesz, zaraz 
szlachtę zgromadzić, bodajby i u mnie, po 
mszy świętćj natychmiast spisać, manifest zro
bić, dać do aktów do grodu, bo to rzecz naj
ważniejsza. Potem zaś na koń i w  pole. Jak 
to masz zrobić, co do szczegółów , juz ci na 
to nie dajemy recepty; od tego w łasny dow 

cip i serce. Ani tez naznaczamy, kto ma być 
marszałkiem, regimentarzem i inną starszyzną. 
Deliberowaliśmy nad tem, aleśmy tak postano
wili nakoniec, żeby nie narzucać nikogo. Nie
chaj ten będzie, kogo sami wybiorą. W aszmo- 
ści też zalecam y szczególnie, abyś im w tem 
jak najswobodniejsze pole zostaw ił, a osobli
wie ażebyś przy zwoływaniu szlachty nikogo 
nie mijał: mianowicie zaś nie zapomnieć pod
komorzego, który tam po śmierci wojewody a 
po mnie i urzędem i wiekiem najstarszy, toż 
G ałeckiego, który wielkie ma zachowanie, 
niemniej ,Szembeków, Ponińskich, jako też i 
Biernackich, bo to wszystko pierwsze są g ło 
wy i tak mi się zdaje, że tam między nich pa
dnie i m arszałkowstwo i regimentarstwo. T e
mu więc, czy owemu z szlachetnych i zac
nych, już tam jak możesz pomagaj, —  żeby 
tylko żadnej przeszkody nie było i żeby się to 
stało jaknajprędzej. Rób tedy jak możesz naj- 
lepiój, nie oszczędzaj ni trudu ni pracy. Pana 
Boga na pomoc — a jestem pewny, że jakoś 
to będzie!

Bierzyński słuchał cierpliwie i milczał. Na 
to zaś rzekł poważnie starosta warecki:

—  A daj tćż tam waszm ość znać także o 
tem i do ziemi wieluńskićj, bo to jest jakby je- j

dno z Sieradzkiem i nikogo też tam nie mamy, 
chyba że xiążę Marcin, którego jako przyja
ciela naszego zalecamy waszmości, od siebie 
tam kogo wyprawi. Ale na to się spuszczać 
nie godzi, więc dać wiedzieć mi zaraz. Uni
wersały tam posłać, albo i samemu dobie
gnąć.....

— A kiedyby był jaki spór przy obiorze 
marszałka w Sieradzkiem, —  dodał do tego 
podkomorzy Różański, — i dwóch pretenden
tów się do tego znalazło, to drugiego wielu- 
nianom podsunąć, jako każe polityka, żeby 
każdemu uczynić zadość a nie mnożyć nie
chętnych...

Tu znów zabrał żarliwy głos biskup Ka
mieniecki, m ówiąc clalćj:

—  Tylko już zresztą przy samem dziele na 
żadną politykę się waść nie oglądaj, bo tu już 
klamka zapadła i żadnym przezorn ościom nie 
pora. Jest to dzieło otwarte, za kilka m iesię
cy będzie wiadome całemu światu.

Potem już wszyscy Bierzyńskiego żegnali, 
życząc mu jak najlepszych sukcessów.

Ale Kasztelan jeszcze go nie żegnał, tylko 
w yszedłszy z nim razem, zaprowadził do swo- 
jćj kwatery. Tam jeszcze pisał kartkę do cór-



ąiem sklepu, wykwin
tnych  panów majstrów 

Isk większy, bo każdy 
’•wieku, pragnie prędko 

robotników nie mało 
dobremu czeladniko

wi e niż dawniej, jeszcze 
przyjął robotę, bo on 

ret sami majstrowie j e 
dni drugich podkupują. doż sarno co o krawcach 
da się i o wszystkich innych powiedzieć. N ieda
wno jeszcze jeszcze w Kurjerze, czytaliśmy pole 
mikę co dp podrożenia kapeluszy, i jeden z panów 
majstrów kapeluszniczyeh, składał przyczynę te
go podrożenia na wysoką cenę materjałów do ro 
boty kapeluszy potrzebnych, więcej jeszcze na pod
wyższanie zapłaty zdolnych robotnic i robotników
0 których nie łatwo. Toż samo wszędzie, u stola
rzy, ślusarzy, kowali, szewców, po fabrykach i t. 
d. Robotnik coraz drożej się płaci bo coraz go 
mniej. A w cechach więcej trochę zdolności i u- 
sposobienia wymagających, jeszcze jawniej się to 
pokaz rje, że wspomnimy tu tylko o tych, którzy 
jako  piszących i drukujących xiążki najbardziej 
nas obchodzą, o naszych poniekąd towarzyszach
1 pomocnikach w trudnym sposobie do życia, 
o zecerach. D obtych zecerów coraz mniej i każda 
z drukarń Warszawskich do liczby wchodzących 
ju ż  w grono jej pracowników, z chęcią kilku wię
cej by ich przyjęła, ale niestety niema ich zkąd 
brać, pomimo stosunkowo wyższej zapłaty jaką  o- 
trżymują w robocie. Tym sposobem przedsiębier- 
cy, przemysłowcy, majstrowie zarządzający w ar
sztatami, stają się zależnymi od tych którzy p ra 
cują pod ich zwierzchnictwem, a naturalnie osta
tnie wrażenie tych wszystkich niedoborów, f ra 
sunków i kosztów odbija się na publiczności, któ
ra  drożej za wszystko płacić musi. Ten nienatu
ralny stan, nie jest bez przyczyny, a przyczyna 
ta  przy staraniu i dobrej woli nie trudną może 
byłaby do usunięcia, ale o tein w następnym 
artykule.

WIADOMOŚĆ I ZAGRANICZNI!
£®epesze rSTeŁe/ /r n j ie z n e .

L o n d y n  20 S i e r p n i a .  Globe donosi, że 
ministrowie spodziewają się zamknąć posiedzenia 
prawodawcze w przyszły wtorek. Zamknięcie par
lamentu zostanie dopełnione nie przez królowę o- 
sobiście, ale przez kommissję królewską.

T  r  y  e s t 20 S i e r p n i a .  Wiadomości o- 
trzymane z Konstantynopola pod datą 15 b. m., 
nie przynoszą nam nienowego w sprawach tamtej
szych, zasługującego na wspomnienie.

P. Murray minister angielski przy dworze T e 
heranu, domagał się od rządu szacha bezpośred
niego opuszczenia kieratu przez wojsko perskie.

Piszą z Aten, iż przeszkody domianowania jene
ra ła  Calergi ambasadorem greckim w Paryżu, zda
j ą  się być usuniętemi. Król Otton udzieli! temu 
jenerałowi prywatne posłuchanie.

M a r s y  l i  a 20 S  i e r  p n  i a. Poczta z Kon-

ki i do Gałeckiego karteczkę, któremu na czas 
swej niebytności opiekę nad swoim domem 
zostawił; ale to wszystko uskutecznił w mo
mencie i oddając młodzieńcowi te pisma, tak 
mówił:

—  Maszze tu, mój kochany Józefie, kartkę 
do mojśj córki, do której piszę, ażeby w razie 
potrzeby przyszła tamtejszej konfederacji 
w pomoc ze sukursem pieniężnym. Jest tam 
w mojej szkatule złota cokolwiek, jest też pa
rę baryłek srebra; wiele będzie potrzeba, ona 
szczodrze udzieli. Przytem także broń zabrać 
wszystką z mego arsenaliku, prochy, kule i 
działka, konie i ludzi, chociażby wszystkich, 
o czem piszę do Gałeckiego, a  oraz proszę, 
ażeby z całych dóbr moich w ybrał czeladź co 
lepszą, po jednym z dziesięciu dymów, jako 
na pospolite ruszenie. Zdarzy się k tóry ocho
tnik, nie odrzucać; im więcej, tern lepiej. Ale 
proszę z temi kartkam i ostrożnie, żeby się nie 
dostały komu takiemu w ręce, do którego to 
nie należy; żeby też za to in adcersis jakiej 
pomsty nie było. O mnie tu nie chodzi, ale 
mam w tym domu dziecko jedyne!...

— Panie Kasztelanie! — zaw ołał na to 
młodzieniec z zapałem , — chyba więc razem 
z życiem by mi wydarto te kartki!

—  2 —

stantyńopola przywiozła nam wiadomości z dnia 
12 b. m. Sułtan napisał własnoręczne listy do mo
narchów mocarstw, które zerwały stosunki d y 
plomatyczne z jego  rządem. Ali bey mial wyjechać 
w tym samym dniu co poczta, z listem adressowa- 
nym do Cesarza francuskiego.

W dniu 10 posłowie Francji, Rossji, Prus i Sar- 
dynji, otrzymali telegrafem rozkaz pozostania na 
swoich miejscach.

Listy wyborcze zostały ogłoszone w Xięstwie 
Wnioskiem. Termin sprostowania ich naznaczo
ny został na dzień 5 września. Kajinakan wołoski 
usunął znaczną liczbę urzędników, a listy otrzy
mane z Bukarestu donoszą o nieprawnościach po
pełnionych tu i owdzie w tyin samym rodzaju co 
w Moldawji. Władze szczególniej starały się nie- 
dopuśeic do głosowania dawnych stronników h o 
spodarów Siirbej i Bibesco.

M a r s y  I j  a 20 S  i e r  p  n i a. .(Wieczorem) 
Oto niektóre jeszcze szczegóły z wiadomości przy
wiezionych z Konstantynopola 12 b. m.

Presse U’Orient mówi, że p. Talleyrand repre
zentant Francji w Xięstwach, przed wypadkiem 
który chwilowo zagroził dobremu porozumieniu 
między Portą i mocarstwamieuropejskiemi, by 1 tu 
przedmiotem pełnej zapału owacji; wzniesiono ar
kady tryumfalne, wyprawiano uczty, a municypal- 
ność i biskup z Jassy mieli do niego przemowy. Lud 
wydawał serdeczne okrzyki na cześć Cesarza fran
cuskiego i mocarstw, które podpisały traktat pa- 
ryzki.

Pewny oficer francuski należący dostatku Ajac
cio, znajdujący się obecnie w Konstantynopolu, 
został napadnięty na ulicy i podobno raniony przez 
żołnierzy tureckich.

Piszą z Jerozolimy 1 sierpnia, że krwawe zaj
ścia miały miejsce w górach, obawiano się bardzo 
żeby te zawiehrzenia nie rozciągnęły się dalej i nie 
nabrały ważniejszego charakteru.

Otrzymano tu z Tunis nowe szczegóły o zawi- 
chrzeniu jakie tam miało miejsce. Rannych jes t  o- 
koło 50. Konsul francuzki ofiarował szlachetnie 
gościnność wszystkim osobom które miały powód 
obawiać się złego obejścia ze strony pospólstwa; 
zażądał wystąpienia odpowiedniej siły zbrojnej i 
aresztowania wielu wichrzycieli.

Wiadomości z Genui 19 b.m.donoszą, źedzien- 
niki tego miasta mówią o dość cierpkich notach 
wymienianych między rządem neapolitańskim i 
Piemontem i zapowiadają prawie na pewno ze
rwanie między Sardynją i Neapolem.

Donoszą z Tulonu 19 b. m. że eskadra pod roz
kazami admirała T rehouart krąży w tej chwili na 
wodach korsykańskich.

M  a d r y  t i9  S  i e r  p n i a. Zapewniają że 
dług konsolidowany, k tóry 'w r. 1855 wyznaczo
ny został jako rękojmia poczynionych przez rząd 
zaliczeń, ma bvć uznany za ważny. (A’eue Pr. Złaj .  

A N G L J '  A.
Londyn 20 Sierpnia. Względom przejażdżki Jej 

Królewskiej Mości, donoszą nam z Southampton: 
Królewski paropływ pocztowy Despatsh z kapi
tanem Babor przybył dziś wieczór do naszego por

tu z Jersey. Donosi on, że dziś z rana o godzinie 
kwadrans na ósmą widział ja k  jach t  królewski 
mając na pokładzie Jej Król. Mość i xiecia Alberta 
za winął do Alderney. Alderney jest to najbardziej 
na północ położona wyspa kanału, leży prawie na 
tej samej szerokości geograficznej co Cherbourg i 
ma około 1200 mieszkańców. Wczoraj z ran aK ró -  
lowa zwidziła wyspę Jersey.

— Times mówi w City artirlr. >
Słychać, że w eentralnem biurze indyjskiem i 

w East India House przedstawiony został plan za
prowadzenia kommunikaoji pocztowej z Indjami 
przez Turcję azjatycką. Obliczono, iż ułożywszy 
się odpowiednio z naczelnikami arabskiemi, będzie 
można otrzymać pocztę z Indji w Konstantynopo
lu w ciągu 14 dni. Następnie główna wiadomość 
będzie przez posła angielskiego w Konstantyno- 
lu przesłana telegrafem do Londynu. Ponieważ 
obecnie wiadomości z Indji nie mogą dojść do An- 
glji prędzej ja k  w ciągu 26 albo 28 dni, przeto 
w ten sposób mielibyśmy je  przyśpieszone o 10 do 
14 dni. Opierają się tu na założeniu, że paropływ 
z Kuratszi (na granicy Indji i Beludżystanu) do 
Bassory (nad Szat el Arab nieco na północ od pół
nocnego kąta  odnogi Perskiej) potrzebować będzie 
czterech dni, że arabowie w takim samym przecią
gu czasu będą mogli przesłać pocztę ztamtąd do 
Seleucji na morzu śródziemnem i że z tego portu 
paropływem może ona w 5ciu dniach przybyć do 
Konstantynopola.

Inna jak  się zdaje o jeden dzień dłuższa droga, 
mogłaby prowadzić z Bassory przez Beyruth do 
Konstantynopola. Trzeci projekt jest, przesyłać 
pocztę z Bassory bez przerwy lądem do Konstan- 
pola.

W edług  ludzi znających dokładnie miejsco
we stosunki, byłby to najprędszy kierunek, ponie
waż cała droga z Kuratszi do Konstantynopola 
mogłaby niezabrać więcej, jak  dwanaście dni cza
su. Ale powątpiewają tu czy jes t  tak rzeczywiście, 
chociaż na dowód prawdopodobieństwa przyta
czają tę okoliczność, że pewien anglik przywiózł 
w ciągn 6 dni z Konstantynopola do Bagdadu 
wiadomość o upadku St. Jean d Acre.

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej 
najprzód roztrząsano w komitecie bil o przedaży 
niemoralnych xiąg i rycin, następnie także w ko
mitecie przystąpiono do dalszego ciągu rozpraw 
nad bilem o rozwodach. Silna oppozycja objawiła 
się przeciw jednemu artykułowi proponowanemu 
przez jeneralnego attorneja, według którego w ra 
zie gdyby jaki proboszcz dla skrupułów sumienia 
wzbraniał się dać ślub osobom, których pierwsze 
małżeństwo zostało prawnie zerwane, w takim 
razie inny duchowny nie czujący tych skrupułów, 
ma mieć prawo dopełuienui obrzędu ślubnego 
w parafjalnym kościele owego wzbraniającego się 
plebana. P rzy  glosowaniu jednak artykuł ten u- 
trzymał się większością 73 przeciw 33 głosom.

(Neue Preussische Zeilung). 
C H I N  Y.

Czunki niby handlowe wiozące ryż, zabrane 
przez komodora Kappel w parę dni po sławnej bi-

— No! tak  się spodziewam, —  odpowie
dział staruszek, kładąc rękę na jego ramieniu, 
i dlatego jestem spokojny. No! więc teraz juz 
by się nam jeno pożegnać. Ale nim się poże
gnam, pragnę jeszcze z ap y tać : cóż myślisz 
z sobą?

— Z sobą? — odpowiedział Bierzyński,— 
opuszczając oczy ku ziemi, — będę służył tej 
sprawie wedle sił moich.

— Tak!... zawtórzył Kasztelan, — ale to, 
widzisz mnie, panie bracie... ja to  już niby sta
ry, ale przeto rozumiem ja  dobrze, co czuje 
młody. U młodych a mających krew ciepłą i 
jak ą  ta k ą  głowę na karku, wielkie bywają 
ambicje. Większe jeszcze daleko tam, gdzie 
już mają się na czem opierać. Ty, mój Józe
fie, jesteś już porucznikiem chorągwi, zaszczyt 
to nie mało znaczący, ba! zastępowałeś na
wet regimentarza, jeszcze to więcej: a my, 
w yprawiając ciebie w Sieradzkie ku zaw iąza
niu tak ważnej sprawy, ani wspominamy o to
bie. Nie przykroż ci to, kochany Józefie?

— Przykro mi nie jest, —  odpowiedział 
Bierzyński, — owszem, wdzięczny jeszcze je 
stem panom za tę  naukę, bo mnie to przypo
mina, że w takich sprawach każdy powinien 
sam o sobie pamiętać.

—• A jak  to rozumiesz? — zapytał niespo
kojnie Kasztelan.

— Rozumiem tak, — odpowiedział powol
nie Bierzyński. — że jeśli pragnę zaszczytów, 
tom się powinien sam ich dosłużyć.

— A! o tóż to jest! — zaw ołał na 'to u ra
dowany staruszek, — to jest to złote słowo, 
którego się spodziewałem po tobie. Ale kie
dyś istotnie tak skromny, tedy ci powiem o- 
twarcie, że mi to przykro więcej jak  tobie, 
żeśmy ci zaraz tutaj nie dali jakiegoś urzędo
wego znaczenia, bo tak rozumiem, żeś go już 
rzeczywiście zasłużył. Ale nie mogło to być. 
Bo jak  się tego łatw o domyślić możesz, idzie 
nam przedewszystkiem o to, ażeby na czele 
tej konfederacji stanęli wszędzie jako być mo
że najstarsi wiekiem, urzędem i znaczeniem. 
Nie miałbym ci ja  nic przeciw temu, żeby re- 
gimentarstwo sieradzkie' dostało się tobie, bo 
praw dę mówiąc, niemasz tam żołnierza w Sie
radzkiem. Jeden Załuskowski a drugi Zarem
ba, ale Załuskowski większy gębą niż głową, 
a Zaremba to niemiec. Ty byś tej funkcji dał 
może radę, ale co ci to szkodzi cokolwieczek 
zaczekać? Wszakże tam będziesz przy tym re 
gim entam i. Pierwsza bitwa nastąpi pewnie 
nie długo, jeszcze tam zwłaszcza, gdzie tak a



tw ie  morskiej w  zatoce Fatszan, o k aza ły  się  b y ć  
statkami wojennemi opatrzonemi w działa i wio/.ąee-  
mi cale skrzynie rew olw erów  i amunicji wojennej.

Przytem  sc h w y ta n o  je  wtenczas, k iedy  właśnie  
rozm awiały  sygnałam i z ezunkami mandaryńskie-  
mi. Admirał oddał ładunek a!e c/.uuki dotychczas  
zatrzym ał. Znaleziono na tych statkach bilety w i
z y t o w e  d w ó c h  m andarynów  K w ang Lin i Liang  
Kiu. U rzęd ow y  pamiętnik tego ostatniego, który  
także na jed nym  z tych statków  znaleziono, d o 
p ro w a d zo n y  oy ł do r. 1853 i pokazuje się  z niego  
ze Liang Kiu by ł naczelnym d ow ód cy  flotyll man
d aryn ów , którą w  roku 1849 w  październiku o-  
kręty W ielkiej Brytanji zn iszczyły  zupełnie.

W ó w c z a s  jenerał gubernator Su  w Kwantung,  
podzięk ow ał anglikom za rozbicie tej flotylli, w k tó
rej ezunki m andaryńskie by ły  połączone z kor-  
sarskiemi, ale ze znalezionego dziennika pokazuje  
się ,  źe Liang Kiu z rozkazu gubernatora Su  złą
czy ł się  z korsarzami, i z'e zaraz po owej poraź-  
ce w  zatoce Tonkin, zosta ł  aw a n so w a n y  i hojnie  
w yn agrod zon y .

W  dniu 2d czerwca p arop ływ  Encounter  w z ią 
w sz y  na linę szooner Saracen,  opuścił  port H on g-  
K o n g  mając przez B an kok  pow rócić  do Anglji. 
W  Bankok poseł króla s iam skiego do królowej  
W iktorji chciał w s ią ść  na statek Encounter, a n a 
stępnie z B om b ay  pocztą lą d o w ą  u dać się dalej do  
Lon dyn u .

N ied a w n o  d ow iedziano się  w  H on g -K o n g  o o- 
beeności tam jed nego  sekretarza pod prefekta z He- 
ang-szun, nazwiskiem K wokljang, który mml ta 
jem nie w ejść  w  stosunki z chińczykam i zostające-  
mi dotąd  w  sluz'bie u chrześćjan. S koro  w ładze  
d ow ied zia ły  się o tern zarządzono aresztow auie go. 
O strzeżony przez jed n ego  z zjednanych juz sobie  
ch iń czyk ów  w  sluz'bie u urzędnika angielskiego,  
umknął on wcześnie jeszcze ,  ale jed nego  z j e g o  to 
warzysz)'- sch w ytan o  i o sad zon o  w  więzieniu.

(Seue P reussisc /ie  Zeilung).
F R A N C J A .

P a r y ż  2 0  Sierpnia.  T e x t  d w óch  not p odan ych  
przez rząd  turecki panu T h ouvene l,  a które zos ta 
ły  w  tutejszych dziennikach o g ło sz o n e ,  czytany  
b y ł  z wielkiem zajęciem. Objaśnia on  dokładnie  
g łów n e  przejścia tej całej sp raw y. D ow iad u jem y  
sie  tu m ięd zy  inneini, źe Porta  w yraz iła  życzenie  
żeby  m ocarstw a które podp isa ły  traktat paryzki,  
m ogły  się  porozumieć między sobą w zg lędem  w y 
kładu niektórych jego  części, i przez to postaw iły  
ją  w  możności w ykonania  w łaśc iw ie  w szys tk ich  je
go warunków, następnie do wiadujem y się, źe p łon
na propozycja  w yprow ad zen ia  ś ledztw a w  przed
m iocie w y b o r ó w  m ołdaw sk ich , została stanow czo  
odrzucona przez pana T h ouvene l,  który d o m a g a ł  
się  kategorycznego i natychm iastow ego  za d o ść 
uczynienia.

W e d łu g  ostatnich w iadom ości,  gabinet Ottomań-  
eki nie został jeszczezreorganizow any; jed n ą  z tru
dności przeszkadzających  jeg o  rekonstytucji, było  
w prow adzen ie  w  sk ład  jego  K upresli-paszy ,  k tó 
rego imie nadałoby najpewniejszą rękojmię w p ły -  
w o w i I1 rancji. W  ogóle w szys tk ie  doniesienia zga-

gęsta  konstytucja regałów , a  w tej bitwie .za
raz  się to pokaże, k to  wiele waży. Jeśli więc 
będzie regim entarz ladaco , nie trudno odzie- 
Iziczyć po nim kom endę: jeśli zaś szczęśliwy 
tęgi, to nie żal go słuchać. T ak  więc o te m  

est, panie bracie, a  już jak iekolw iek  bądź sta- 
lowisko tam  zajmiesz, bądźże mi pew ny, że 
irzez to ani ła sk a  m oja, ani przyw iązanie ku 
obie, nie osłabnie, bom  tćż nie łakom y  błys- 
<otek.

Bierzyński słucha ł tego wszystkiego cier- 
iwie —  ale podobno inne o tem m iał zda-

— W ięc tak i dzisiaj już w drogę? — spy- 
„ał wreszcie K asztelan, kończąc swoje po
danie.

— Dzisiaj, dzisiaj i zaraz...
— Im prędzej, tem lepiej, kogóż więc b ie

rzesz ze sobą?
Tu się Bierzyński zastanow ił cokolw iek, ale 

] odpow iedział natychm iast:
— Jeszcze tego nie wiem... ale przed wszy- 

stkiemi Lenartow icza. Mam też i kilku innych
| sieradzanów  i wielunianów w chorągw i...

— _No! już tam  bierz, kogo chcesz, tylko 
nie wielu. Ludzi wam tam  nie btaknie. Ależ

dzają się. w te m , że wrażenie jak ie  uczyn ił  tryu m f  
rządu franeuzkiego od n ies ion y  przez energiczną  
p ostaw ę  jeg o  am bassadora, jest  niezmierne. W  Jas
s y  nowi deputowani nie czekają na og łoszen ie  u- 
nieważnienia w yborów  i całemi m assam i podają  
się  do dymissji .

W iad om ośc i z Persji donoszą,  że wrażenie sp ra
wione w  państw ach szacha, przez w iad om ośc i o 
w yp ad k ach  w ln d ja o h  jest  bardzo głębokie, tak  
dalece źe należy się  obaw iać żeby wzburzenie tam 
tejsze nie rozciągnęło s ię  do Persji.  Zapewniają ,  
że w przew idyw aniu  podobnego w ypad ku , szach  
w ydal rozkazy wstrzym ania redukcji arinji, która  
miała być zmniejszoną wskutku zawarcia pokoju  
zA n g lją .

—  Z apow iadano a następnie od w o ła n o  w ia d o 
m ość o udaniujsię eskadryvice-adm ira łaT reb ouart  
na krążenie na w odach  tunetańskich. Obecnie zn o
w u  z zupełną stanow czośc ią  zapewniają, źe w sk u 
tku ważności ostatnich w y p a d k ó w  które miały  
miejsce w Tunis, d ow ód ca  naszej eskadry e w o lu 
cyjnej na morzu Sródziemnem, w y  kom enderował  
d w a  statki swojej eskadry, które udadzą  się  na te 
w od y .

P rzybyc ie  królowej W iktorji  do Cherbourg!,  
potwierdza się  w zupełności,  ale nie zdaje się  że 
by ta w ycieczka była  zupełnie przypadkow ą. B y 
tność królowej w  tym  naszym  porcie kanału M an
che, należała do programu podróży. Dzisiaj otrzy
mane w iad om ośc i donoszą, źe k ró low a i xiąże A l 
bert w y ląd ow al i ,  zwiedzili arsenał i w ykonali ma
łą  w ycieczk ę  w okolice tego m orskiego miasta. 
Jacht królewski p ozostaw ał przez całą noc przed  
portem Cherbourga, i następnie od w ióz ł  dostojnych  
p odróżnych  do Jersey. Z resztą w  tej chw ili  zano
tow ać  m ożem y znaczny ruch g łó w  koronow anych  
i o sób  należących  do rodzin panujących. K r ó lo 
w a Marja K rystyn a  oczek iw aną j e s t  w Biarritz.  
X ią źe  Hjeronim przyb ył nareszcie do Ilavru  i dziś  
w e Frascati daje w ielk i  ob iad  dla w ładz tego miasta.

—  W iad om o że Cesarz a przynajmniej C esarzo
w a  odbyła  pielgrzym kę do N otre-D am e de Liesse ,  
w departamencie de 1’Aisne, dla uproszenia O p a 
trzności o danie n astępcy  tronu Francji. W s p o 
mnienie tej p ielgrzym ki której cel za łask ą  O pa
trzności zosta ł  osiągnięty ,  sp o w o d o w a ło  obrzęd  
p am iątk ow y w  tym  k oście le ,  i dzienniki departa
m entow e podają obecnie  opisanie tego  obrządu.

B iegała  dawniej wieść, źe d o w ó d ztw o  gwardji 
Cesarskiej zostanie powierzone m arszałkowi Can- 
robert. W ie ś ć  ta dotąd  nie spraw dziła  się, ale za
powiadają  źe d o w ó d z tw o  obozu w  Chalons (gdzie  
zgrom adzoną jes t  cała gw ardja Cesarska), oddane  
będzie m arszałkowi. M iędzy faktami sfery w o j 
skowej, przytaczają, źe przy ostatniem rozd aw a
niu medali u tw orzonych  dla d aw n ych  w o jsk o w y ch  
R zeczyposp o lite j  i Cesarstwa, jenerał Petiet, k tó 
rego p rzyp ad kow o zapom niano pom ieścić  na l i 
ście, miał osobiśc ie  rek lam ow ać i to dość  ż y w o  u 
sam ego Cesarza. Cesarz bezw ątpien ia  u czyn ił  za
d o ść  tej reklamacji najzupełniej słusznej, bo służ
ba jenerała Petiet datuje się  z czasów  R zeczyp o
spolitej i on to będąc adjutantem jenerała D esau x

nim ruszysz, idźże do oboźnego, k tó ry  m a 
w mieście kom endę placu, i oddaj mu ja k  n a 
leży tw oja  chorągiew . Bo po rządek  przed  
w szystkiem . A  teraz już bywaj zdrów  i niech 
Pan  Bóg prow adzi!

To m ów iąc staruszek, ob jął m łodzieńca 
w swoje ram iona i ostatecznie pożegnał.

Kiedy Bierzyński w yrw ał się nareszcie z k la 
sztoru , pobiegł czem prędzej w rynek , aby  o- 
baczyć, czy podług  jego l-ozkazu czeka tam  
jeszcze jego  chorągiew .

Był to teraz  już w ieczór późny, ale  niebo 
było w ypogodzone, a  na niem m igotały  g ro 
m ady gw iazdek z po za chm urek bladaw ych, 
i s łaby  xiężyc, żeglujący pom iędzy gwiazdki 
i chmury, b lade tylko św iatło rozlew ał po zie
mi. C ałe tedy  m iasteczko było w półśw ietle, 
w pół-cieniu, i nie bardzo dok ładn ie  m ożna 
było rozróżnić, co się gdzie działo. Nie tru 
dno było jed n ak  obaczyć, że ca ły  rynek  był 
zalany ludźmi i końm i, ap rz y  dokładniejszem  
rozpatrzeniu  się i to  w idać było , że w środku 
rynku stali z końmi szeregow i i tak  zwani lu
zacy, a  przy południowej połaci, zbici w gę
stszą grom adę, lśniący blaskiem  pancerzów  i 
falujący pióram i u hełm ów , stali tow arzysze

iv b itw ie pod Marengo, przyjął go  śmiertelnie ra
n ionego  w sw oje objęcia.

D ziś  od b y ło  się doroczne posiedzenie akademji  
- francuzkiej, dla rozdania nagród  M on th yoaa  1 in 

nych.
—  W ia d o m o śc i  oczekiwane z K onstantynop ola  

n ad esz ły  tu, ale nie tak ja sn e  i stanow cze  jak  s ię  
spodziew ano. Rząd  Ottomański nie o św iad czając  
s ię  teraz kategorycznie względem  postan ow ien ia  
powziętego  w  Osborne, przyjmuje takow e p ośre
dnio i zgadza się na przerobienie list  w y b o r cz y ch  
w  Moldawji.

A le  jeś l i  Porta  okazuje się g o tow ą  u ledz p osta
nowieniu powziętemu w  Osborne, za to bynajmniej  
nie m yśli  zrzec się  sw ojego  zdania co do p o łą cz e 
nia Multan i W o ło sz cz y zn y .  N igd y  może w  K on
stantynopolu  nie ośw iad czano  się  z silniejszein  
przekonaniem niż dzisiaj przeciw  temu środkow i,  
który teraz uważają jako  zgubny dla p aństw a  Ot-  
tomańskiego.

Po łączen ie  X ięz tw  m ów ią  p o litycy  tureccy, j e s t  
to p ierw szy  akt rozcz łonkow ania  monarchji tu
reckiej. Z ezw olić  na to połączenie, j e s t  to podpi
sać z góry  zniesienie państw a Ottom ańskiego. Je 
śli kto zgadza  się  z panem Chateaubriand, który  
powiada, że Turcja stanow i na mappie E u rop y  
plamę, którą prędzej czy  później zetrzeć potrzeba,  
lepiej j e s t  p ow iedzieć  tu otwarcie. Ale jeśli prze
ciwnie (zdaniem E uropy, jak w  chwili  rozpoczę
cia w ojn y  w schodniej,  j e s t  to że istnienie Tur
cji potrzebnem jes t  do spokojności Europy, że jes t  
jed nym  z warunków rów n ow ag i europejskiej, j e ś l i  
E u rop a  chce rzeczyw iśc ie  w sp iera ć  to istnienie,  
w takim razie przed w szystk iem  trzeba koniecznie  
zrzec się  myśli połączenia X ięztw .

Podajem y tu najskrupulatniej m yśl rządu su ł
tana, nie m yśląc bynajmniej ani ją bronić ani po
tępiać. Porta  rzeczyw iśc ie  przestraszona jest  przy-  
puszezalnemi skutkami u jęcia się Francji za sp raw ą  
połączenia X ię z tw  N addunajskieh. O baw ia  się  
ona żeby życzenia rum anów przyjęte z taką syin-  
patją przez potężne mocarstwa, nie sta ły  s ię  h a
słem p odob nychże  zachceń serbów, bulgarów , b o -  
śn iaków , a lbańczyków  i_t. d. »A lb oźto  raz j u ź b u l -  
garow ie m ówili o n iezaw isłośc i w  sw o ic h  różnych  
petycjach?« p ow iedzia ł  Mustafa-pasza na posiedze
niu rady:— »Czyliź stosunki bytu serbów  nie są  
podob ne do s to su n k ów  Multan i W o ło sz cz y zn y ,  
dodał Ali-pasza, i czy  iskra tlejąca w  Bukareszcie  
nie m ogłaby  zapalić  u m ysły  na w szys tk ich  praw ie  
punktach państw a Abd-ul-M edszyda?«

T y le  możemy dodać z naszej strony, źe ta isk ie r 
ka  nadziei p ow iększa  się  z każdą chw ilą  w  X ięz -  
tw ach  N addunajskieh, i w  chw ili  otrzymania w ia 
dom ości o ostatnich w ypad kach  w K on stan tyn o
polu, zapał w  Bukareszcie nie miał granic.

Ale ta radość zasm uca nas, bo bardzo często  
w chwili  k ied y  ona najświetniej błyska, b lask  je j  
b y w a  bliskim zgaśnięcia. Jeden  z rum anów  bar
dzo rozsądny, za nadto może rozsądny, m ów ił  do  
nas dziś z rana: »Jeszcze ty lko  jed n o  zw yc ięz tw o  
tak św ietne jak to które od n ieś liśm y w  Osborne.

chorągw i. Tam  i sam kręciło  się innej b ron i 
żołnierstw o, m ieszczanie, rzem ieślnicy i żydzi, 
p rzypatru jąc  się now ym  konfederackiin przy
byszom  i w ypytując ich o nowiny z nad  g ra 
nicy tureckiej.

Bierzyński s ta ł i p a trza ł przez chwilę, roz
patrując się dokładnie, gdzie się k tó ry  z jeg o  
żołnierzy znajdow ał.

Pow inno być w iadom o każdem u, ja k  się 
sk ład a ły  ówczesne chorągw ie; jednakże m o
że nie będzie zbytecznem  i o tem w kró tkości 
nadmienić. K ażda w ięc tak a  chorągiew  p an 
cerna, hussarska  lub petyhorska na  Litw ie, 
kiedy by ła  zupełna, czyli ja k  to w ów czas 
mówiono, „całkow icie o k ry ta ,“. sk ład a ła  się 
z pięćdziesięciu tow arzyszy i około dw óchset 
pięćdziesięciu pocztow ych. — Tow arzyszam i 
chorągw i byw ała  zw ykle znakom ita i na jzna
kom itsza naw et szlachta osiad ła , bo ten sto
pień wojskowy był jednym  ze znakom itych za 
szczytów. Ale ci panow ie, żonaci, ojcowie 
dzieciom, często na obszernych siedzący for
tunach, często inne przy tem spraw ujący urzę
dy, rzadko  kiedy znajdow ali się przy chorą
gwi, zjeżdżając się do niej ty lko na najw ię
ksze p a rad y  i raz  do roku  na  „k o ło .£C

(Dalszy ciąg nastąpi). £  1
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a sp raw a  połączenia X ięztw, zgubioną będzie  zu
pełnie. {Ind. Bi'Igr).

T  U  R  C J  A.
Szum ią  3  S ierpniu . Tute js i  m ahometanie k tó 

rzy  z pow odu  swoich zachoiwań zmuszania chrze- 
ścjan  gwałtownem i sposobami do przyjm ow ania 
isląmizmu, wieło-krotnie karani byli przez d aw n e
go guberna to ra  Said-paszę, teraz popełniają p o 
dobne  przestępstwa prawie codziennie i bezkarnie 
p o d  okiem władz miejscowych. I  tak  naprzykład 
niedaw no jeden  z wyższych oficerów uprow adzi;  
m łodego chłopca chrześcjańskiego z dom u jego 
rodziców; został on zawieziony do Ruszezuku, i 
tam przez groźby i wszelkiego rodza ju  zabiegi d o 
p ro w adzony  do przyjęcia islamu. P rz y  uroczysto 
ści przyjęcia  na  łono kościoła m ahometańskiego, 
ub rano  tego chłopca w strój w o jskow y i na piersi 
zawieszono mu medal k tó ry  sultan  nada ł  swoim 
jenerałom  i żołnierzom za  waleczność okazaną  
w  przeszłej wojnie. W e  wsiach O paka, Sa.dina, 
Czehe, mnóstwo chrześcjańskich  kobiet zostało u- 
p row adzone  przemocą przez mahometan, a w Sa- 
dina mąż jednej z nich broniąc swojej żony, został 
niebezpiecznie zraniony. W  R asgrod  znow u dzie
w czyna chrześcjańska  została p rzem ącą z domu 
rodziców  uprow adzoną  i do apostazji zmuszoną. 
T u  w  Szumłi był taki sam w ypadek  z jednym  ch łop
cem. Najenergiczniejsze protestacje b iskupa chrze
ścjańskiego, były  bezowocne, nie był w stanie o- 
debrać  turkom  tego chłopca. P o d o b n y ch  przykła
dów  moglibyśmy przy toczyć  bez liczby. (.V. B . Z.) 

W  Ł  "O  C PI Y .
Turyn  15 Sierpniu. W  okolicach Baldessero, pod 

Chieri (niedaleko od T u ry n u )  ukazała  się nowa 
b a n d a  rozbójnicza, na której czele stać ma s ław ny 
Artusio, którego naw et podobno  widziano w T u  
rynie. Pos trach  je s t  tak  wielki, że mieszkańcy rzu 
cają w szystko  i uciekają. Biskup M oreno w ydał 
rozkaz, aby wszelkie złote i srebrne  naczynia k o 
ścielne przedano, albowiem nigdzie bezpiecznie 
ich  schow ać nie można, a spraw ione w ich miej
sce posrebrzane i pozłacane nie mają pozostaw ać 
w  kościele, ty lko  w plebanji pod mocnym zamkiem.

( Mnie Breunsinrhe Zeitnny).

P A M I Ę T N I K I  
V J k X A  S i A M K H T O M .

( C i ą g  d a 1 s z y.)
K i l k u  słów  lrsfępaycli.

R azu  pewnego w letniej porze, baw iąc  dni k il
k a  u  daw nego znajomego w powiecie Poniewież- 
śkirn, słońce ku zachodow i zniżać się zaczynało, 
ch łód  wieczorny nastąp ił  po całodziennym sk w a 
rze. Z panem i panią B. zasiedliśmy na ganku 
przed domem, i kiedy dzieci wesoło biegały po 
dziedzińcu, ożywiona między nami toczyła  się roz
mowa. Po li tyka  ówczesna, l i te ra tu ra  krajowa, no
winki z sąsiedztwa, dostarczały  do mej przedm io
tów, a gęsty dym  cygar d odaw ał może myśli.

I  przyjemnie nam czas mijał, bo rozm ow a naj- 
milszą je s t  wtedy, k jedy  jej przym us nie cedzi, o- 
bojętność nie studzi, św ia tow a etykieta, że tak  się 
wyrażę, nie krępuje.

W  tern pomiędzy dziećmi okrzyk  radośc i dał 
się słyszeć, i przybiegły co tchu  do matki, k la sz 
cząc w dłonie i wołając:

—  P an  K am erton, pan K am erton  jedzie!
Nie miałem jeszcze czasu zapytać, k to  je s t  ten 

p a n  Kamerton? gdy  maleńka, krótka, wazka, o je
dnym  koniu bryczeczka na resorach  zajechała 
przed  ganek. W y s iad ła  z niej niewielka niepocze- 
sna  figurka, w płóciennej bluzie okryw ającej sp o 
dnie odzienie od kurzu, w kapeluszu słomiannym. 
P a n  K am erton zrueil czemprędzej bluzę, głowę o d 
słon ł, i w surducie  tabaczkow ym  zapiętym pod  
b rodę ,  w peruce ryżego nieco koloru, trochę  na 
bok  przekrzywionej, w stąp ił  na ganek. Panię  d o 
mu pocałow ał w r"ękę, z panem się przywitał,  a 
g d y  ten odw róciw szy się do mnie, rzekł:

—  Przedstawiam pana K amertona.
—  T ak  jest ,  K am ertona, —  powtórzył.
Poczem śmiejąc się dodał, pa trząc  mi w oczy:
•— Może pan ma w sobie coś rozstrojonego, 

popsutego? to j a  zaraz nastroję, poprawię.
Gdym  zadziwiony chciał zapytać:
—  Co to za jo w ja ln y  oryginał?
—  Kam ertou — odezw ała się pani B. — p o d o 

bno pana bierze za fortepjan.
— Czemuż nie; — odpowiedział na to —  bo 

czyż może być co podobniejszego d o  for tep janu  
j a k  człowiek? Pomijam ciało, bo to naksz ta l t  sk rzy 
ni, ale w tein ciele je s t  serce, a  w niem s t r u n y ; !  
przeciągnijmy je — pękają, nie dociągnijm y fałszu- |

W  d ru k a m i

ją ,  ale jak że  anielskie w ydadzą  fony, gdy  na  nich 
m istrzow ska  ręka zagrać potrafi!

T u  zadziwienie moje coraz bardziej się w zm o
gło. Tymczasem nadszedł s łuż ący ,  a w yjąw szy  
z bryczki tlómoczek i szkatułkę, konia o d p ro w a 
dzi! do stajni, bo zapomniałem powiedzieć, że pan 
Kam erton sam siebie powozi, sam pan sam sługa, 
i u trzym uje że najlepiej na tein wychodzi; ja k  s łu 
ga co przeskrobie, pan mu natrze uszy, a gdy pan 
nadto  w ym agający, s ługa za służbę dziękuje, w te
dy  się przepraszają , popraw iają  nawzajem i zgoda.

Pan  Kamerton pobiegł do swojego tłomoozka, 
a dobyw szy  z niego całą paczkę nasion, oraz kil
ka kw iatow ych cebulek, ofiarował pani B. Dwom  
m ały  panienkom porozdziela! cukierki, a ch łop 
czykom jednem u dal b iczyk, drugiem u palasik 
drew niany . Zrozumiałem wtedy dla czego z taką  
radośc ią  dzieci przyjazd jego  witały. K iedy p a n i  
B. poszła z nim do ogrodu:

—• W szak to m etr m u z y k i? —  zapytałem jej 
męża.

—  Nie zupełnie, chociaż mógłby nim być, bo 
gra dobrze i muzykę z grun tu  pos iada , ale nie ma 
do tego d o sy ć  cierpliwości; on sobie sw obodn ie j
szy, mniej zależny w ybra ł  zawód, k ió tk o  mówiąc, 
stroi fortepjany.

—  Ależ to nazwisko?
■— Przybrane .
•— K tóż on jest?
—  W  tein jego tajemnica cała. W iad o m o  że 

szlachcic, bo się pieczętuje herbem Ostoją, a le jak  
się istotnie nazywa, z tein się nie wyjawia, nikt go 
też o to nie pyta. Od lat dwudziestu  osiadł w R y 
dze, i od tąd  jeżdżąc po Litwie i Zmujdzi, stroi 
fortepjany i z tego się u trzymuje. Jak go lepiej 
poznasz, to się przekonasz, że człowiek oczytany, 
powiem naw et uczony. Zdaje się, iż musiał być 
w uniwersytecie  W ileńskim , podobno później s łu 
żył wojskowo, dużo podróżow ał pn świecie; miał 
żonę i dzieci, lecz gdy  te pochował, w ybra ł  sobie 
za stałe pomieszkanie Rygę, przez pamięć, że nie
boszczka jego  żona była rodem z tego miasta. Pan 
Kamerton jednem  słowem, je s t  to poczciwe i d o 
bre  człeczysko, cha rak te ru  słodkiego, hum oru  we
sołego, z przyjazdem też swoim do każdego dom u 
przywozi z sobą  wesołość, lubią  go starzy  i mło
dzi. Z je d n e m i rozmawia, i ma o czem mówić, 
z drugiemi się bawi. Jeżeli w niedzielę zajedzie na 
probostw o , proboszcz go zatrzyma, ugości; on też 
skoro  się msza ma zacząć, spędza  z chó ru  organ i
stę i expedite p rzygryw a na organach. Jeżeli wie
czorem zajedzie do obywatelskh go domu, znajdzie 
w nim kilka panienek i kawalerów, a ci się nudzą, 
bo chcieliby potańeować, a nie ma kto zagrać, to 
albo do fortepjanu zasiądzie; gdy  go nie masz, 
wynajdzie  jakie  skrzypeezki i tnie od  ucha  m azu
ra, młodzież zaś hasa, aż milo! Przez niego nasze 
panie sprow adza ją  z Rygi nasiona kwiatów i ce
bulki, dla panienek przywozi nuty, desenie, a o 
dzieciach, sam byłeś świadkiem, że nie zapomina.

Zabaw iw szy  przez wieczór cały u państw a  B. 
z pacein Kamertonem, przekonałem się, że nic mu 
obcein nie jes t ,  i że Litwę j Zmnjdż, jak to francu- 
zi inówią. umie na pamięć. Kiedym nazajutrz  ten 
dom gościnny i uprzejmy opuszczał, pan widząc 
ile mnie rozmowa z Kam ertonem  zajęła, ile mi się 
podobał, wyznał przedemną, iż nasz poczciwy 
stroiciel fortepjanów od  lat kilku spisuje  p am ię
tniki swoje, a ponieważ za pierwszą bytnością  
w tych  stronach  obiecał mu przywieść niektóre 
z nich ustępy, przyrzekł mi pan B., żesko ro  t a k o 
we otrzyma, przesiać mi je  nie omieszka.

Nie minęło tygodn i kilka i pamiętniki pana K a 
m ertona zna jdow ały  się w mojera posiadaniu. Nie 
są one opowiadaniem jeg o  życia, gdyż w nich o 
sobie j a k  najmniej wspomina, są  prędzej p o g lą 
dem na kraj, który wzdłuż i wszerz przebiegając 
od  lat tylu, doskonale  poznał, a ludzi w nim za
mieszkałych i poznał i nauczył się szacować. S tan  
obecny L itw y i Zmujdzi pod względem naukow ym  
i rolniczym, przem ysłowym , hand low ym , na jbar
dziej go obchodzi, lecz nie bez tego, aby się kiedy 
niekiedy o lat kilkanaście lub kilkadziesiąt w ty ł 
nie cofnął; zanurza się naw et w odległą przeszłość 
dziejową, zatrzym uje na w idok s ta rożytnego  gma
chu, zwalisk lub kurhanu  obrośniętego wiekowe- 
mi drzewami. D a w n a  legenda, podanie , pieśń lu 
du jakże  go zajmują! Jeżeli dzisiejsze obyczaje i 
zwyczaje przedewszystkiein jego  uw agę  zwracają, 
nie może mu być obojętnem czein by ły  za  czasów 
pogańskich i jakiemi stopniami z rozw ojem  cyw i
lizacji doszły do tego, czem są  dzisiaj.

Pamiętniki Kamertona, ponieważ je pisał z ce
lem ale bez planu, jak  mu myśli p rzychodziły  do

głowy, nie są  ciągiem nieprzerwanym  la t  c h ro n o 
logicznie idących po sobie, są  to raczej u ry w k o 
we opow iadania  faktów w rozm aitych czasach w y
darzonych, zbiór obrazów  nie skóp jow anyeh  z a r 
tystycznie ułożonej gąlerji, ale prosto  uch w y co 
nych z natury . Jeżeli się w nich napo tkasz  z ane
gdo tyczną s troną  umieszczoną dla zabawy, znaj
dziesz i sąd  krytyczny, niezbędny dla  nauki; bo 
wszakże z faktów , z obrazów , z anegdot i z bez* 
stronnego sąd u  o rzeczach i o ludziach, sk ładąją  
się dzieje narodów .

O trzym aw szy pozwolenie wydania  pam iętnik4̂  
pana K am ertona  na widok publiczny, tera chętniej 
to czynię, że d o tą d  L itw ę i Zmnjdż uważano  po
spolicie za kraj zapadły , j a k b y  za morzami leżący, 
nie pom nąc na to, że tein właśnie morzem p o s \ ł t -  
ją  p ro d u k ta  sw oje na w ykarm  zgłodniałej nieraz 
E uropy ,  a w zamian o trzym ują  pieniądze i droż
szą od pieniędzy zachodn ią  oświatę.

(D alszy ciąg nastąpi.)

D O K 1 E S 1 E I K 1 A ,
Nadeszły dn>a wczorajszego świeże transportu AVó(3

in iiicra ln y ch  naturainyeli, wprost ze u 6 -
d e i  c z e r p a n y c h ,  d o  s k ł a d u  p r z y  a p t e c e  m o j ś j  u l i c a  S e n a 
t o r s k a  N r o  4 8 0  w p r o s t  M i o d o we j ,  a m i a n o w i c i e  m  ę  Izy i n -  
n e m i  w o d y  Marjenbadzkie, Kissingen Rakoczy, Egcrskie, 
F r a n z e n s b r u n n  i S a l t z q u e l l e ,  Salzbrunn i Kurisbadzkie 
w s z e l k i c h  ź r ó d e ł . — F.  Sokołowski a p t e k a r z .

( N e r  3 5 5  — 1 ) .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Ciechomski Ludwik ob. 

z Ciechomic nr 584, Ize- 
debski Gracjan ob. z Put- 
kowa nr 634, Lenartowicz 
Bogumił ob. z Niedzielska 
nr 585, Łempicki Artur 
ob. z Jasiennicy nr 1574, 
Mniewśki Witold ob. z K u
tna nr  1296, Skłodowski 
Xavvery ob. z W oźnik nr 
625, Szadkowski Ant., ob. 
z Dąbrowy nr  584. Stoko
wski Kazi. ob. z Brzeziny 
nr 601, Wężyk Ignacy ob. 
z Woli Nosowskiej nr 
1352, Chruścuka Zofja ob. 
z Drezna nr 787, xiądz 
Dorobis Andrzej wizytator 
xx. Missjonarzy z Szcza
wnicy nr 407j8, Do/anow- 
ski Winc. ob. z Paryża nr

1392, Gutowski And. ob. 
z Salzbrunn nr 1103, Ku
czyński Stef. lekarz z D re
zna nr 556, Rutkowski Jan 
ob. z Drezna nr 1527.

WYJECHALI z w a r s z a w y .
Ciechowski Gustaw ob. 

do Budziszyne, Dąbrowski 
Winc. ob. do Jadowa, Go- 
łębowski Bolesław ob. do 
Biały, £ażniev)ski Mikołaj 
ob. do Pieścideł, Ostrow
ski Alex. ob. do Maluzy- 
na, Wzdulski Edw. ob. do  
Kłucka, Żymirski Włady. 
ob. do Radzymina, Bor
man Antonina ob. do D re
zna, baron Fraenkel Anf^. 
bankier do Paryża, Luba
wski Jakób  ob. do Krako
wa, Renard And. lir. 
Wrocławia.

—  Wczoraj przyjechało do W arszawy koleją żela
zną osób 359, wyjechało 282

U V I I S  H I S E L H V  WAIIHiKAWIIUlKJ.

dniu 24 S ierpnia  1857 roku.

M o n e t y .
żądano (HMcimo

Its. kop. Ks. kop

P ó ł- im p e rja ły  ro s sv jsk ie  . . . . __ --- 5
2i VD uka ty  ho llendersk ie  now e w a żn e  • — — —

P a p i e r y .

Obli. s k a r . 1 4 % ) za 100 r s .  (oprócz  kup .) 88 40 88 7
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . (4 % s % )  
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  II o k re su  (oprócz 

knpoiiu) ( 4 % )  . . za 100 z łp .

— — _ —

L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  III o k re su  (oprócz  
k u p o n u ) (4®0) . . • za 15 rs . 14 78 1

O bligac je  c z ą s tk o w e  na 500 z ł. (oprócz  
kuponu) (4 % )  ................................... _ _

C e r t.  b a n k u  na obi. cz. l i t .  A na 300  z ł. — — — —
„ „ li t .  R. na 20 0  z ł .  b ez  p roc. — — — -r.'
„ „ „ p ro c e n to w e  < 3 % ) . 

D ow ody  Kom. C en tr. L ik w id . za 100 z ł .
— — — —
— — — — -

N ow a ro s sy jsk a  p o ży czk a  z ro k u  1854 
oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . _ 110 1

„ „ z roku 1855 — — 111 1
A kcje G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o ssy j- 
skiego d róg  ż e lazn y c h , p raem ium . . • • _ __
O bligi W  sp ó łk i Ż eg lu g i P a ro w e j w  K ró le

s tw ie  Polsk iem  ( 5 % )  za r s .  750 742 50 _ ---

W  e  x  1 e .

B e r l i n ............................ 100 T a l. 2 M. 96 15 96
„ ...................................100 T a l. k. t . _ --- —

G d a ń s k ............................ 100 T a l. 2 M. — --- —
............................................ 100 T al. k .  t. _ ---- —

H a m b u r g ............................  300  BMk. 2 M. 146 25 — -

L o n d y n ............................1 F t .  S t. 3 M. 6 45 6 42*/,
M o s k w a ............................100  R s. k. t. 9 9 16 —
P e te rs b u rg  . . . .  100 Rs. 1 AL 99 33 — —

.................................. , 1 0 0  Rs. k.  t. — — — —
P a r y ż ..................................  300  F ran . 2 M. 77 10 —

„ ...................................  30 0  F rań . 1 M. _ —
W ie d e ń  . . . .  i 150  Zł .  R. 2 M. 93 60 —
W r o c ła w  . . . .  100 T a l. 2 M. — — — -

W a r to ś ć  kuponu  b ieżącego  od obi. s k a r .  R s. I kop. 60
od l is tó w  z a s ta w n y c h  kop. 1 0 %  

od now ej ro s s y 's k ie j  pożyczk i Rs. 1 kop. 83*/,

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Ż yd zi. 
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro : 

Doktór m edycyny.
Dożywocie.-

i.  U n ^ r a .—  W olno  d ru k o w a ć . —  V* a sza  w a duia 13 (2 5  > Siei* _ t ś ł n r o o u  o o i i T n r .  h '  A n l t i P S Ł C L f l / l s k l .


